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Zełogi balonów powracają do

W niezwykle trudnych
o bywały s’ę tegoroczne zawody o puhar

Stopniowo przybyw ają  do W a r ■, dziewani są w  n iedzielę, kpt. Bu-
szawy za łog i balonów, które w  nie 
dzielę w ystartow a ły  z lotniska mo 
kotowskiego i deponują w  Aero  
klubie R. P. bą rogrą fy  oraz zą-
Iw iadczem a, potw ierdza jące m iej- bywają statkiem pasażerskim, 
łce lądowania. Dziś do godz. 12-ej Załogi czeskiej ,,B ratis lavy“
W południe złoży ły  te dowody lo- n iem ieckiego „W ilh e lm  von 0-

rzyńsk zaś i por. Zakrzewski z 
„K ośc iu szk i" dopiero w  ponie­
działek wylądują w  Gdyni. Po 
dróż bow iem  z H els ingforsu  od-

tu za łog i następujących czterech 
oaionów :

„ B u ffa lo  Courier E xpress" ( jip. 
Hmeinan i M. T. t-an ik ), „Basek* 
(pp. van Baerle i 3. D ietsche),

p e l" w ysła ły  poczta do W arszaw y 
swoje dokumenty i udały się 
wprost do swych krajów .

Nc podstaw ie dokładnych ob li­
czeń, jak ich  dokonała kom isja

B ru selles" (pp. Quershi i M. van -! Vpi’uklubu na podstaw ie
Schelle ) oraz balonu amerykań­
skiego „U .S . Navy*‘ (pp. Kendal) 
i 0 r v i l le ) .

Załoga tego balonu dopiero te­
raz poaała dokładne dane doty­
czące lądowania, gdyż spowodu 
gęstej m gły lo tn icy  stracili o r ien ­
tację,- a trudność porozum ienia się 
z m iejscową ludnością nie pozwo- 
iila  na natychm iastowe ścisłe usta 
len ie m iejsea  lądowania. „U . 3, 
N a vy " lądował w  ord ległości okor 
lo ?S0 km. ed W arszaw y, pod Ber- 
dyjewem  koło Smoleńska

•Szwajcarska załoga balony „B ą 
se l" w yjecha ła  dziś rano z W ar- 
ezawy. Dziś w ieczorem  i ju tro  
rano spodziewany jes t przy jazd  
tlajszych zawodników7, w  szczegól­
ności tych, k tórzy  lądowali pod 
Len ingradem  (szw a jcarsk i ,„Zu- 
rich  I I I " ,  w łoski ,;Dux‘ ‘ , fran cu ­
skie „ L ‘A ig le ‘ ‘ i „Lorraine** i n ie­
m iecki „D eu tsch lan d ") oraz łb 
Dem uytera lecącego na drugim  
belg ijsk im  balonie ( „B e lg io a " ) .

P rzy ja zdu  z K ijow a  zdobywcy 
puharu kpt. Hynka i por. Poma 
skiego oczekiwano ju ż  dziś rano, 
jednakże nie p rzy jecha li —  praw ­
dopodobnie przybędą ju tro. Kpt. 
Burzyński i por. Zakrzewski, któ

otrzymanych doniesień, przepi q 
wadzająe rachunek z uw zględn ie­
niem kulistości ziem i (t. j. po t. 
zw. w ielk im  łuku ziem skftn ), u- 
stalono ju ż udległoaei przebyte 
przez p ierw sze balony w k lasy fi­
kacji. Ostateczne ob liczen ia będą 
zakończone dopiero m n ie jw ięce j 
za tydzień, a le ju ż n ieznaczn ie; 
będą się różniły ad cy fi obec­
nych. Natom iast w porównaniu z 
początkow'emi doniesieniam i oka 
ru je się, że droga przebyta prze; 
poszczególne balony byłą  dłuższa, 
rb jby to v 7ynikało z poipiarów  cIót 
konyw7ąnych według mapy.

Tak n iianow icje p rze lec ie li:
t )  „K ościuszko1* 1331,8 km
2) „W ars?ąw a“  13(^4-jj km.
3) „P o lo n ią "  1184,3 km.
4 ) „B e lg ię a "  1177,g  km.
5 ) „Z iir ich  I I I *  1054,4 km.
G) „ f la s e l"  920,9 km
7 ) „L *A ig le "  868,Q km
8) „Dujp* 843,1 km
9 ) „D eu tsch land" 815,3 km

Jak się okazuje z bliższych do 
njesień, nadeszłyćh od lotników, 
oraz z ich opowiadań, waruk ' lo ­
tu były bardzo trudye.

„W a rsza w a " lecia ła  w  ciągu o- 
statnich 12 godzin na wysoko, - ci

-zy lec ie li na „W arszaw ie ", spo-; 4.500 ro i przez ca l7/ ter* cz-,s lot-

P o n u r a  z a g a d k a
majątku Kaptań

(Dokończenie ze 3tr. l-sze j)

kowala, mieszkającego w sąsiedniej 
wiosce. Xa wizycie zasiedział się i 
się popołudniu do swego znajomego 
zapadła już noc, kiedy miał wracać 
dć domu. Znajomi, wiedząc dotrze 
o nagonce i nap'adaełr na Świeckie­
go, radzą mu zatrzymanie się u cieli 
na nocleg, tembardziej, że droga -pro­
wadzi przez las. Świącki ni- słucha 
ich rad i chce jaknajpiędzej powró­
cić do domu. Pożegnawszy się, wy­
szedł i więcej nie wrócił.

Finqowr>ne samobójstwo
Gdy minęła noc a świecki nie 

wracał do domu, zaniepokojona żo­
na zaczęta poszukiwania i idąc do 
kowala, natknęła się w  losie na w i 
szącc zwłoki męża. Zawiadomiono 
władze śledcze i  na miejsce przj - 
jechaj komendant posterunku, Lesie­
wicz, v  towarzystwie doktora żyda, 
Arona Klaczkina. Po bardzo po­
wierzchownym obejrzeniu zwłok 
KlaczLiti zawyrokował, ie  dzierżaw­
ca’ popełnił samobójstwo i polecił 
pochować zwłoki. Przeciwko temu 
zaoponowała żona, utrzymując, że 
Święeki zpatał zamordowany i  żąda­
jąc sekcji zwłok.

Lekarz żyd wspólnikiem 
moroerców?

Po  10 dniach dr. Majcw.sti prze­
prowadził ponowne oględziny i wte­
dy wyszły najaw sensacyjne szcze­
góły. Trup nie miał na szyi t. zw. 
hrózdy wisielczej. Całe ciało pokry- 
tc. było sińcami i  małemi rankami, 
wskazującemu że przed śmiercią 
święeki stoczył ciężką walkę. ILpo- 
teza samobójstwa odpadła, tembar­
dziej, że wyszło najaw, iż dr. Klacz- 
kin nie przeprowadził żadnych cglęr 
dżin. Było to niemożliwe na mrozie 
24-stopriowj m, kiedy zwłoki były 
tak skostniałe i Kruche, że łamały 
się za mocniejśzerr. dotknięciem. AY 
tych warunkach nie można było na­
tręt rozebrać trupa dzierżawcy, nic 
mówiąc już o tem, ażeby zauważyć 
jakioś stniaŁi lub skaleczenia.

W  odległości 24 metrów, gdzie 
wi*iał Świecki, odnaleziono itgo  la­
skę ri mnóstwa siadów na śpirgu, 
Wskazujących, że przechodziło tam­
tędy kilku ludzi. To wszystko WS-ą- 
zywało a a  niewątpliwy fakt Fnjfdfrr- 
jiwa. Władze aresztowały Lesiewi­
cza i  Arona Klaczkina j  wl.rótyę 
wyszło sajaw, ie  obaj byli w poro- 
•mmiema z Rakowską i bg.ąśf ęfewi- 
ła »o  jeszcze meznąnyt-h zabój.- iw.

Żyd Klaezkin był również zabite* 
Tcsowany : stanął ou w krótkim cza­

sie po śmierci Świeckiego do licy­
tacji-jaia.j:itkłł Kapłań. ■iurftwęn ■nie­
sumiennego komendanta posterunku 
i lokąrza wyodrębniono, tymczasem 
zpś władze .07,poczęty szukanie 
sprawców morderstwa.

Pod zarzutem zbrodni arce At cwa­
no Adama Wojnę, Wacł-iwa Budzi- 
szewskiego, Marjana M :’małka oraz 
Aleksandrę Rakowską i córkę jej, 
Irenę Sujkowską, pod zarzutem pod­
żegania do morderstwa, Na rękach 
AYojny i Michałka znaleziono liczne 
ślady zadrapań, z których nie umie­
li się wytłumaczyć.

Apelują
AY marcu r. b. odbyła się sprawa 

sądowa w Łomży. Żaden z oskarżo­
nych uie przyznał sie do winy, 
przedstawiwszy przygorownno już u- 
przednio alibi. Prawdonoil. bnic 
wszyscy bi liby uwolni-mi, gdyhy nic 
przypadek. Oto na sali rozpraw z ja ­
wił się mieszkaniec Kapłani, Stani­
sław Lupa, znany w7 okolicy złodziej 
leśny. Łupa zenał, że w nocy 20-go 
stycznia poszedł do lasu krasę drze­
wo. Właśnie łamał gałęzie, gdy usły­
szał rozmowę kilku ludzi. Przera­
ził się bardzo, myśląc, ze to gajo­
wy. W  pół godziny później usłyszał 
na szosie krzyk człowieka AA*yhiegl 
z lasu i widział, jak ktoś leżał ną 
drodze, a kilku ludzi stało pochylo­
nych i zapamię ale tłukło leżącego 
kijami. W  sylwetkach mężczyzn roz­
poznał oskarżonych chłopów.

Sąd Okręgowy uznał, że nikt in 
ny, jak tylko oskarżeni, nie miał in­
teresu w usunięciu Święckięgo z K a ­
płani. N ie miał on bowiem innych 
wrogów, będąc z nutnry spokojny 
i schorowany. Rakowską scharakte­
ryzował sąd jako bezwzględną ko­
bietę, która dążyć bedzie wszelkio- 
mi sposobami dla zdobycia pienię­
dzy.

Majac to na względzie sąd ska­
zał: Wojnę na \ 2  lat ciężkiego wię­
zienia, Bndziizewskiego im 10, Mar­
iana Michałka na 8, Józefą Bu/Lia- 
ką i Alckząmjrę Rak parską pp a lat 
więzienia i utratę praw obyvc.)beł­
skich na lat 10. Uwolnij jedynko od 
zarzutu Irenę Sujkowską, Wdowie 
po Święnkia*, która zostają z §_-lęt- 
nią córeczsą Reginą, sa i przyznaj 
rentę .dożywotnia od oskarżonych pe 
50 zł. miesięcznic,

Ten ponury proętg odżył ną <jzi- 
mujazmn posiedzę7 in w Sadzie Aufc 
lacyjuym. Prokurator Grubou s k i  do­
maga się utrzymania wyroku skazu­
jącego. AV imieniu oskarżonych wy­
stępują adwokaci Niędziclfki, Jan 
Nowodworski i  Stanisław csurlej.

Warszawy

warunkach
G o r ó o n ^ B ę n n ę t t ?
n icy nie rozstaw ali się z <-parata- 
mi tlenowemu N a jw yższa  w yso­
kość osiągnięta przez balon w y ­
nosiła 6.00(1 m. Obąj lo tn icy od­
m rozili sobie podczas lotu w argi, 
w  te j chw ili jednak dolegliw ość 
ta ju ż  ustąpiła

Z re lac ji z ło żon y  li przez zało­
gę am erykańskiego „B u ffa lo  Cou- 
rie: Ę xpress“  wynika, że balon 
ten, gnany w iatrem  na północny 
wschód, znalazł się nad Pskowem, 
a stamtąd odniesiony zostal w 
kierunku bardziej północnym, nad 
iezn ro Pejpus. Straciw szy orien ­
tację i sądząc, że m ają przed so­
bą n iż Bałtyk, lo tn icy zdecydowa­
li się już na lądowanie, zw łasz­
cza, że balon nie posiadał w ięce j 
balastu, którego całkow icie mu­
siał s ię  pozbyć poprzednio, gdy 
na wysokości 3.0u0 zmoczona desz 
czem powłoka obmarzła i znacznie 
przybrała na wadze.

Podobnie było zapewne z obu 
balonami niem ieekiem i, które 
również lądow ały w  pobliżu iego  
jez io ra  ;—  prawdopodobnie także 
wr przekonauiu, żę to ju ż Bałtyk. 
L o tn icy  czescy z .,B ratis iavy“  ao 
noszą w  liście, wystosowanym  do 
Aeroklubu R. P., żc m usieli lądo­
wać na L itw ie  wskątek silnego 
deszczu, k tćrj7 poważnie obciążył 
powłokę balonu. T ra fem  lądowa­
nie odbyło się ną teri nie polskie 
go fo lw arku , k tórego  w laś, ic ie l 
p. Budzyk p rzy ją ł gości bardzo 
serdecznie.

Rów nież inne Palony musiały

Oihrzymie nadużycia w Dyrekcji Kole!
Zawiła la r jfa  ułatwia defraudację

W  r. 1933 w ładze w pad ły  na klientów .
trop n iezw yk łe j a fery , upraw7ia- 
nej przez kilku urzędników  dzia- 
iu reklam owego w ydzia łu  kontro­
li dochodów w  AVarszawsidej dy­
rekcji ko le jow ej. Do firm y  „S tan ­
dard - N ob e l" zg łos ił się Bogusław  
Jastrzębski i, p rzedstaw iw szy cię 
zą znawcę dziedziny ta ry fik a c ji 
towarów , zaproponował, że może 
011 w  drodze rek lam acji uzyskać 
od w arszaw sk iej dyrekcji P K P  
zw rot p ien iędzy nadpłaconych 
przez firm ę.

Z jaw ien ie  się Jastrzębskiego 
w yw oła ła  duże zdum ienie wśród 
personelu firm j7, tem bardziej, że 
sprawa rek lam acji nie była  aktu­
alna, albow iem  „N o b e l"  m iał już 
uregu lowane w szystk ie rachunki 
kolejowe. Przypuszcza jąc jednak, 
że zaszło jak ieś nieporozum ienie, 
Jastrzębskiemu •wydano lis ty  prze 
wozowe i inne dokumenty i po pe­
wnym czasie rzeczyw iśc ie  w yp ła ­
cono firm ie  pewną część gotówki, 
jako zw rot p ien iędzy omyłkowo 
pobranych.

Cala jednak sprawa wydała sjr 
barazo podejrzana, wobec czego 
jeden  z dyrektorów firm y  zaczął 
b liże j bądać ją  i wów7eząs s tw ier­
dził, że firm ie  „N o b e l"  nie nale? 
zało się nie od kolei. Zaw iadom i' 
o tem w ładze i wówczas uchylił 
się rąbek ta jem n iej7, która przez 
dwa lata d jsk re tn ie  ukrywała nie 
bywałe nadużycia, dokonywane 
na teren ie  w arszaw sk iej dyrekcji 
ko le jow ej wespół z całą p lejadą 
t. zw. reklam oweów, t. j. ludzi, 
k tórzy  zawodowo trudn ili się za-

wąleayć z n iezwykle silnym  w ich- łatw ianiem  pel lam acyj pom iędzy 
renu deszczem., m głam i i mrozem. ■ ko leją  a szerokiem i rzeszam i je j

Do jednej z najbardziej zaw i­
łych czynności urzędników kole­
jowych, pracu jących  przy  ob li­
czaniu należności za p rzewóz to­
warów , należy orjen tow an ie się w 
nadzwyczaj obszernych i drobiaz­
gowych  książkach taryiow7ych, w 
których przew idziane są stawkj 
za przew óz nąjro/m aitszych towa 
rów . Polska ta ry fa  kolejowa z na- 
tur.y rzecz j jest bardzo obszerna, 
zaw iera  bowiem  6 grubych tomów 
z kilkuset tysiącam i pozycyj.

O rjentow anie się w  tjmi oeear 
nie liczb  i nazw tow arów  jes t nad 
zw ycza j utrudnione i wym aga nie 
słychanej wppost pam ięci i ruty- 
nj', częsta zaś zm iana poszczegól­
nych stawek pow7oduje jeszcze 
zam ieszanie. P rzec ię tn y  urzędnik 
kolejow y) chociaż ma pod ręką ta­
ry fę , bai dzo często m yli się na nie 
korzyść klientów kolei, w ym ierza ­
jąc poprosiu w yższą stawmę za 
przewóz towarów , niż powinien.

AV ten sposób rok roczn ie w  po­
szczególnych dyrekcjach  ko le jo ­
wych grom adzą się znącztie, n ie­
raz dochodzące do kilku tysięcy 
kw7oty, uzbierane z tych w łaśnie 
drobnych omylcie. AAdedzą o nich 
dobrze urzędnicy ko le jow i i ni^r 
bczne grono w tajem niczonych. 
N ą  tle  tych w łaśnie omyłek, po­
wstał w7 W arszaw ie  zyskownj7 i 
da jący duże pole do liadużyć pro­
ceder, po lega jący  na tem, że zna- 
leźb się luazie, którzy zawodowo 
trudn ili się zakładaniem  reklama- 
eyj' w  im ieniu rozm aitych firm  
przewozowych  i rew indj-kaeją o- 
mylkowu pobran jch  kwot.

K ilku  z tkich w łaśn ie reklaman

Znow u cisza w  Canew ie

Po zamknięciu Zgromadzenia l i i
GENEW A, 2S.9. AYczoraj za­

mknięto doi oczne Zgromadzenie la ­
gi. Zgromadzenie trwało 17 dni,! 
wzięło w7 niem udział 56 pańsiw, z 
, czego 25 reprezentowany*!) przez 
premierów lob spraw zu-
granicznyeh.

Najwnżniejszemi wypadkami w 
ciągu sesji było: przyjęcie Rosji So­
wieckiej, jako stałego - donka Kar!y 
oraz dyskusja mniejszościowa, która 
jednak w procedurze mniejszości ni- 
pzego nie zmieniła. Ponadto w Gene­
wie, w czasie trwania obrad, oma 
wiano pakt wschodni oraz sprawę 
zagwarantowania niepodległości Au 
strji. Obie tc sprawy niewiele zosta­
ły posnnięte naprzód. AV spra wie Au­
strji, zamiast gwarancji L ig i i 
państw Malej Ententy, trzy wielkie 
mocarstwa: Francja, Anglja i Wło­
chy powtórzyły7 deklarację, złożoną 
uprzednio, 17 lutego. AY sprawie 
paktn wschodniego Polska sprecyzo­
wała jedymie na piśmie to, co już po­
przednio przez usta swych przedsta 
wicieli wyraziła.

Zamknięcie sęsji nastąpiło niemal 
przy pustych ławach, co kontrasto­
wało nieco z końcowom przemówie­
niem ministra Sandlera, który o- 
świadczył, ze wysiłek twórczy/ Ligi 
Narodów otwiera zachęcające per 
spektywy na przyszłość.

B Ł a OSTATECZNYCH  
W NIOSKÓW

GENEW A, 26.9. Odpowiedź pol­
ska w sprawie paktu wschodniego, 
doręczona przedstawicielom. Francji, 
stwierdza, zc Polska nie może zde­
cydować się ua udzielenie zgody ns 
projekt pa1 tu w obecnej postaci. 
Rząd polski w nocie zaznacza, że 
dążył zawsze do bezpośredi.isg® po­
rozumienia i  nawiązania stosunków 
przyjaźni między państwami. Nota 
uie zawiera konkluzji. N ie inoee 
więe być interpretowana, jako odrzu­
cenie propozycji francuskiej. Raczej 
można ją  uważać zn podstawę dla 
przyszłych rozmów.

iJfMISIIgTG...

GENEW A, 26.9. Na porządku 
dziennym obecnej sesji L ig i z, ala- 
zla się sprawa mniejszościowa, do­
tycząca petycji w sprawie sprzedaży 
napojów alkoholowych w Polsce. 
Jest to sprawa z r. 4919. Przewodni­
czący Rady, Benesz, zaproponował 
zdjęcie sprawy7 z porządku cizie me­
go, co też uczymiono.

’* T r
ZNÓW M UEH LSTEIN1

GENEW A, g8.9. Ministrowi Bar­
thou, prjeb.yw ąjącnwB w  Genewie, 
złożył wizytę radcą ambasady pol­
skiej w Prayżu, min. Aluchlstein

P O T W IŁ R B Z E N IF  D E K LA R A C J I 
Z  17 STYCZN IA  1934 R.

GENEW A, 26.9. AY wyniku roko­
wań, jakie toczyły się ostatnio w 
Genewie, Barthou, Eden i Aloisi wy- 
»«li deklarację, v,- której stwierdza­

ją, że mocarstwa, stojąc nadal na 
stanowisku konieczności utrzymania 
niepodległości i integralności An 
ątrji, w dalszrm eiągn podtrzymują 
oświadczenie swoje, wyrażone w de­
klaracji z 17 lutego r. b.

SEaJA N AD ZW YC ZA JN A  
15 L IS T O P A D A  K  B,

załatwienia zagadnień saanskich zbie­
rze się i«j jfljgb nadzwyczajną, koło 
J5 listopada, gdy Komitet Trzech 
będzie mógł przedstawić je j już ra 
port.

tów  zasiadło dzis ia j na ław ie o* 
skarżonych w  Sądzie Okręgowym  
w tow arzystw ie trzech ■ urzędni­
ków z działu rek lam acji w arszaw ­
skiej dyrekcji P K P :  W łodzim ie­
rza Jastrzębskiego, Stanisława Go 
rzeckiego i AAOoazimierza B ie lec­
kiego. Są to : W acław  Bobkow­
ski. A leksander Szymański, Ro­
man Szymański, Józe f Skarbek - 
Kruszewski, Bernard N ow ogródz­
ki, Jakób Stern i H enryk Bart, 
N ieu czc iw i reklam anci w eszli w  
porozum ienie z urzędnikam i D y­
rekcji i na własną rękę poczęli 
dla sienie w  im :eniu rozm aitych 
firm  przewozowych  pobierać nad­
płacone pieniądze. Zyskiem  dzieło 
no się, a pełnom ocnictwa w7 im ie­
niu rozmaitych firm  poprostu fa l 
szow7ano. Oszuści, będąc pewni 
bezkarności, dzia ła li coraz śm ielej 
i zuchwalstwo swe posunęli do te 7 
go stopnia, że do m achinacji chcie 
U wciągnąć i firm ę  „N o b e l" . Tu 
jednak pow inęła im się noga.

Po wyk ryci ą niebywałej afery, 
władzo kolejowe wyłoniły specjalną 
komisję, k w a  zaczęła szczegółowo 
badać akta działu reklnmacyj war- 
szawskjej Dyrekcji P K P . Tymcza­
sem jednak w tajemniczy sposób z 
arrłnwum zniknęły akta, zdołano 
jednak ufitalić, zo na podstawia tych 
wykradziony cli dokumentów oszuści 
pobrali przeszło 130.009 zł. Ponad­
to udowodniono im na poćłstaw.c po­
siadanych już akt żc nieprawnie wy­
ciągnęli z kasy7 kole :owej przeszło 
ÓU.000 zl.

Na przewodzie sądowym żaden z 
oskarżonych nie przyznał się do wi­
ny. Zastępca naczelnika wydziału, 
Gorzecki, Oświadczył, żo jest nie- 
wi nny7 i że jjała sprawa polega ua 
nieporozumieniu, gdyż komisja, ba­
dającą rzekome nadużycia, składa­
ła się 7, ludzi niekompetentnych, 
którzy wydali, swe orzeczenie spo­
wodu nieznajomości rze.ez,y. AV po­
dobny sposób tłumaczy się Jastrzęb­
ski, rof.ercnt działu reklamacji i 
maiprjai, z którym zajioznać się nra- 
Bielecki, kierownik tego działu.

Rozprawa, z uwagi na olbrzymi 
s:i sąd, potrwa około 10 dni. :

GENEAYEA, 28,9 Rada Ligi Xa-

trzym anych tu wiadom ości, w 
najb liższych  dniach ma ob jąć kie 

, rowuictwo poselstwa nienneekip- 
rodow zajęła, się 'iprniMi przjgolo- • w  \\ icdniu von Papeu. Podob- 
wań plebiscytu w Zagł. Saary K il no otrzYm ał on ju ż instrukcje od 
ka państw zgou„iło sP_na rekruto- 1 IitIera . Maj;,  3ne dotyczyć za- 
M.nie swoich obywateli d o  poiieji r(')Wnr, sjiraw y taktvki, jaka ma 
saarsUęj. Sprawa porzątlkn w za- . * st0sJ0Wana względem  rządu
głębu- Saary mo została jeszcze o- u, u.ia f,.k ieg n, j ak też 
statecznie zalatwlona, toteż rząd 
francuski, który specjalnie jest w 
tem zainteresowany, wysunął pewnie 
propozycje, opierając się na rezolu­
cjach Rady L ig i z r. 1925 i 1926.
Francja w' wypadku zaburzeń miała­
by na wezwanie Kom isji Zagłębia 
iiiterwonjować. Barthou iiważa jed 
nak, że naród francuski, golowy do 
podjęcia interwencji, nie uważa jed­
nak za wskazane wzięcie czynnego 
udziału w rozstrzygnięciach na tere­
nie Saary. Barthou podczas konfe-

Ifliemcy nu mocą  tfo Ligi?
WEs k A szuka a»uy pojednania z Berlinem?

Charakterystyceny głas „Reichspostu*
Ai IE D E n , 28. 9. —  AYedlug o-] Niemcy7 chcą przez w e jśc ie  do

L ig i  w płynąć na stosunek L ig i  c)o 
zagadn ien ia  Saary7, k tóre j pow rót 
do jffljiemiec je s t dla regim u h itle ­
rowskiego kw estją  p ierw szorzęd­
nej w agi. AY wrnlcc o Saarę, na­
wet broń genewska, byle była  
skuteczna, je s t dnbia.

Papen ma w  W iedn iu  k ierow ać 
akcją h itlerow ców  tak, aby wzm a 
cn iając ich siły, nie dopuszczać 
do gw ałtow nych  w ystąp ień  do 
czasu, dopóki sprawa Saary i.ie

ptneji w Genewie zaznaczył, że ko­
nieczne jest ustalenie przyszłego u- 
stroju Saary na wypadek, gdyby 
dzisiejsze statut quo miało zostać *1- 
trz.yinane. Rada zadecydowała, że dla

i spraw
szerszej wagi, a m ianow icie sto­
sunku do L ig i N arodów . H itle r  
podobno m iał dojść do wniosku, 
że obecnie, po w ejściu  Sow ietów  
do L ig i, gdy sytuacja zm ieniła 
się w  ten sposób, że Genewa sta­
ła się punktem zbornym  n iep izy- 
ja c ió ł N iem iec, byłoby rzeczą nie 
w łaściw ą pozostawanie poza sfe­
rą odziaływ ąń genewskich. P rezy  
dent gdański Rausehning ma w 
Genewie za jąć się jakeby p rzy­
gotowaniem  terenu dla powrotu 
N iem iec do L ig i.

T ę  zm ianę fron tu  wobec L ig i , 1 
po?a wym ieninnem i w yże j pow7o- 
dami, tłum aczą także tem. że

Z wczo>’S;szei Rarty Hinlsirbtur
floraiorium hipotecziie. —  Howy wojewoda.

AA ęzora j yy godzinach popołud- \A:arszawy, oraz rozporządzenie 
n ipwych odbyłp sję pod przewód- Rady M in istrów  o przedłużeniu

poboru lo  proc. dodatku od pannictweip preh ijęrą  Kozłow skiego 
pps'edz£iii = Rądy M inistrów7, na 
którem rozpp trz«no  szereg pro jek­
tów7, rozporządzeń i w niosków  po- 
szezfii ó lnych  m in isterstw  oraz za 
łatwono spraw y bieżące M. in. 
Rada, M in is tró w : uchw aliła  pro­
jek t rozporządzenia P rezydenta 
R zp lite j w  spraw ie zm iany usta­
w y z dnia 29 marca 1933 r. o u l­
gach w  zakresie oprocentowania 
i term inów  sp łaty w ierzyte lnośc i 
hipotecznych. Rozporządzen ie to 
odroczy term in sp łaty kapitału 
pryw atnych  w ie rzyc ie li h ipotecz- 
pych do dnia 1 październ ika 1935 
roku.

Rada M in is trów  uchwaliła rów ­
nież p ro jek ty  rozporządzeń P re  
zydentą R zp lite j 9 w łasności lo ­
kali i o rozrachunku pom iędzy 
skarbem Państw a a gm iną m. st.

6t,/owego podatku gruntow ego i 
przem ysłowego.
: D ow iadu jem y się, źe Rada M i­

n istrów  na w czora jszem  posiedzę 
niu uchwaliła  wniosek o nom ina­
c ję  gen. bryg. S tefana Pasławskie 
go na stanowisko w ojew ody b ia­
łostockiego.

AATiiosek został przedstaw iony 
p. P rezyden tow i R zp lite j do pod- 
Pi«U-

Dalsze zmiany
w *tin. Skarbu

O biega ją  pogłoski o m ających 
nastąpić w  najb liższvm  czasie 
zmianach osobowych w  min Sitar 
hu. in. ustąpić ma długoletn i

zostanie rozstrzygn ięta  W  sto- 
suiiku zaś do rządu austrjackie-* 
go ma prow adzić politykę pozor­
nie pojednawczą. Również w Pla­
nach von Papena leży  w ybran ie 
karty węgiei-skiej, gdyż rząd w ę­
giersk i m iałby n iejako być mo­
ralnym  gwarantem  dobrej w o li 
N iem iec w  stosunku da Austrji.

Charakterystyczną rzeczą jes t 
nagła zm iana tonu ośw iadczeń, 
jaką u jaw n ił „R e ichspost", k tóry 
w  ogłoszonej ostatn io ertum jau ji 
stw ierdza, że mimo dużego zavg - 
n ieiiia, m imo różn icy  w  form ach  
politycznych, jednakże .stm eja  
dużo momentów w iążących  . Ą u - 
s tr ję  z JUemeami i że Ą u str ja  ipa 
w stosunku do N iem iec pewne 
obow iązki. T en  glos urzęaow ęgo 
organu jes t bardzo znamienny, 
szczególn iej, je żę li b ierze się pod 
uwagę rozgoryczen ie, jak ie  pąnu- 
je  wśród rządu au d r ja ck iego  ze 
względu na bralc czynnego po­
parcia z£ strony m ocarstw.

N?wy
Refenrdrwy lot

L O N D Y N , 23.9. ( P A ? )  M łody 
lotn ik  australijsk i, James M el- 
rose, Istpry w y lec ia ł z A u stra lji, 
dn. 20 b. m., w ylądow ał dziś o 
godz. 7-ej rano w  Groydon, b ;jąc  
w  ten sposób o 13 godzin o f ic ja l­
ny rekorij, ustalony przęz M olli- 
sgna, a wynoszący 8 ani 22 god^j-

W -
Rekord M ęlrose n ie będcie jed- 

nąk uznany, pon ieważ celepi jego  
lotu ijie  było  pobi cle rekordu o fi-  

ayrektor dep. akcyz i monopolów cja lnego. M elrose ma w ziąć  udział 
W  i dom ski* jw  w yścigu  A n g lja  —  A u stra lja .


